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` WARSZAWA, 10 marca 1928 r. 4 ROK XXI 


© ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU 
| POLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIEGKICH. 


KONTO P.K.O.: ыт ein se Polskich Stow. Łowiec.* 82 
ADRES: NOWY - ŚWIAT 35. TELEFON 7-98 


t 


- 
Pismo tygodniowe. Wychodzi w każdą sobotę 


PRENUMERATA: zgóry za kwartal zl. e за pół roku zl. 15, za rok zl. 28. -- Miesięcznie 3 zł. —- Numer pojedynczy — 1 zt. 


* Za numery, które wyszly przed zapłaceniem liczymy ро 1 21. Za znuanę adresu — 50 gr 
CENA OGŁOSZEŃ: Za kazdy milimetr I-szpaltowy za tekstcm 35 groszy, 2-szpaltowy 75 groszy; przed tekstetn:]-szpaltowy 


а ога? їппусһ marek. Kurkowe od 21. 130.—, bezkurkowe od zł. ay 


»{ PÕLECA: Kana automatyczne i strzelnicowe fabryki Winchester + 
بي‎ Arms Co., oraz sztucery Mannlicher Schónnuer z lunetami i bez nich. 
|| 


< ж 50 gr. 2-szpaltowy 1.10 zl; na karcie lytulowej I-szpaliowy 70 er., 2-szoallowy - 1,50 at. 
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š Pistolety automatyerne wszelkich syslemów, oryginalne rewolwery Colt i Smith & Wesson. 
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H. SAWICKI 


JEAN RIGA-STASSART. Liége 

JOSEPH DEFOURNY, Herstal 

R. GALAND, Paris 

ANCIENS ETABLISSEMENTS PIE- 
PER 5 A. Herstal 


Amunicja wszelkiego rodzaju. 


Е Każdy interesujący sie 3 
É sportem strzelecHim 3 
: ezyla miesięcznik 1 
Е Przegląd Strzelecki i Łuczniczy”. Е 
Е Cena numero 80 groszy. a 
E Do nabycia na wszystkich stacjach Ko- 3 
يم‎ lejowych T-wa „Rach“ i w Admini- J 
FE stracji: Warszawa, Świętokrzyska 25. 3 
E ل ر‎ 


R ره‎ ə 
- ра8егје zieloną 


(Pseudotsuga Douglasii vir.) świeżego 

zbioru oraz wszelkie inne nasiona leśne 

dostarczamy po cenach umiarkowanych. 
Cenniki wysyłamy na życzenie. 
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SKŁAD BRONI 1 AMUNICJI 
Warszawa, ul. Królewska 17. 


Firmowe naboje śrotowe własnego wyrobu maszynowego z Ка 
LOT" i prochem bezdymnym „ROTTWEIL“. 


Przybory myśliwskie i szermiercze. 
Na ukończenia bodowa własnej fabryki gilz i przybltek myśli 


w Wilnie, ol. Wileńska 10 
w Poznania, ol. Gwarna 12, (telefon 19-80), 
we Lwewie, Plac Marjacki 4. 


SPÓŁKA MYŚ 


Telefany: 19-17. 


Warszta: 
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BROŃ i AMUNICJA 


= 


iS. CZERSKI 


Sp. 2 Одг. odp. 
WARSZAWA, KRÓLEWSKA 31 TELEFON 38-03. 
Poleca na sezon bronie. sztucery i rewolwery pierwszorzednych fabryk 


FABRIQUE NATIONALE, Уа гэга 
L FR WILH HEYM. Suhi ы 
| JOHAN SRINGER'S ERBEN, Wien 
WINCHESTER REPEATING ARMS 
| Co Conn. US A 


Pojedynki, sztucerki malokalibrowe i tarczowe. 
Duży dzlał przyborów fechtunkowych. 


3? Pierwszorzedne warsztaty rosznikarshMie i rymarskie 


b. CENY 1 SZCZEGOLOWE OBJASNIENIA NA ZADANIE. 


Sulu ` 


„OGRODNIK“ 


Najpoczytn'ejszy, najstarszy, jedyny Stołeczny 


DWUTYGODNIK ILUSTROWANY 


z dwoma dodatkami 


Róża i Rady Gospodarskie 
pod redakcją W. J. ZIELIŃSKIEGO 
Wszystkie działy ogrodnictwa. 


Hodowla amatorska 
w ogrodzie, mieszkaniu i na halkani: 


Rada i odpowiedź na Każde pytanie. 


Premjum 10 róż Krzaczastych. 


z pierwszorzędnego zahładu szkółkarskiego 


dla wpłacających zgóry bezpośrednia da Ad- 
ministracji „OgrodniMa" pełną caloraczng 
przedplate na 1928 لامع‎ 


Rocznie 28 zł, półrocznie 14 zł, 
kwartalnie 7 zł. 
z dodatkami i przesyłką 
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SKŁADNICA NASION LEŚNYCH 1 a 
Przeglądu Leśniczego i Rynku Drzewnego Administracja: Warszwa, Boduena 2 3 
Poznań, Wielkie Garbary 20. Tetel. 1820. a P. K O. 9930. Е | 
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strętwiały”. Dowiadujemy sie, ze wilk tyle ma 
wątrób, ile lat. Dowiadujemy sie, że górskie sarny, 
„gdy od strzelców swoie widzą niebezpieczenstwo, 
z wysokich skał naprzeciwko drugim skalom nad 
głębokimi przepaściami y dolinami przeskakuią y 
tam się na swych rowach zawieszają `. Dowiaduje- 
my się wreszcie o rysiu, 12 „pardus, od którego ryś 
pochodzi, w Murzyńskiey ziemi znayduje się, ma 
postać wołu, wielkością y rozłożeniem rogów, iako 
icleń ułowę podobną maiacy, szyie ma iako Niedź- 
wiedź у sierć takowa. Zbicyaią się z sobą oraz Lwi- 
ce, z któremi ten Pardus łączy się. Bywa ich icszcze 
trzeci rodzay z Wiclbładzice, иду sic pomieniony 
z nią łączy Pardus y zowią się Wiclbłądorysie". 

Nie mając stabevo nawet pojęcia o życiu zwie- 
rząt łownych, Haur zna wszystkie tajemnice łowiec- 
kie i calą swoją „naukę“ ogranicza do lekarsko-ma- 
gicznych porad. Stanowią one istotną treść jego 
dzieła. Nicma części zwierzyny łownej, w której- 
bv nic ukrywał się jakowyś dziwny „sekret“. Ody- 
by wierzyć słowom autora i skuteczności jego prze- 
pisów, choroby nalezalyby do klęsk przeszłości. 

Cierpisz na żołądek? masz voraczke? „Róg jie- 
leni palony*, „subtelno tłuczony', „przesiany у z 
wódką różaną”, „spracparowany”, „żołądek umacz- 
nia, febry mitiguie”... 

Masz wielką chorobę? Pij wódkę „z koniusz- 
ków rogów” ielenich. 

Choryś na serce? „Skosztuj wódki z ieleniezo 
Serca. 


Pokol łowów w leśnictwie Turskuo-Landeckiem ordynacji Dawidgródeckiej ks. Radziwiłła w d. 16 
H dziki i 2 lisy. 


Lecz nietylko jclen daje nam tak cennc leki. Ko- 
руш łosia „iest pomocne na wielką chorobę Czlo- 
wickowi, którego, edy ta napadnie affekcya, dać mu 
lo kopyto w garść trzymać. Rody kopyta przytem 
bywa skuteczniejszy, ydy ubić łosia w chwili „kie- 
dy się zadnią skrobie nogą”. 

Niedźwiedzia żółć leczy paraliż i „padającą nie- 
moc’. „Oczy niedźwiedziowi wyłupione y na lewem 
ramieniu powieszone febrę kwartanę uśmierzą”. 

Krew dzicza z wódką mieszana „pomocna w 
suchotach', żółć — gruczoły odmiękcza, gnój usu- 
szony i podany w trunku, „leczy plucie krwią”, zaś 
mocz wieprzowy „kamień w człowieku kruszy”. 
Pije sie ten apetyczny medykament z ,,pictruszcza- 
ną* wódką. 

Gnój sarni w winie rozrobiony, leczy „kole- 
ryczność“. 

Smarując sie mózyiem zaieczym, usuwamy „rąk 
trzęsienie” і wielką chorobę. Spożywając lisie płu- 
ca „w winie opłókanc, wysuszone, na proszek utar- 
te, w cukrze zaprawne”, pozbywamy się suchot. 
Krew lisia „z wódką łamikamieniową”, kruszy ka- 
mien w nerkach i pęcherzu. Zaś „cała liszka у 
wszytka icy spalona postać na proszek* z wódką 
„Fiiałkową abo Podbiałową, goi piersi y płuca zra- 
nione”. 

Robrowe „stroie — żołądek kuruia, siły umac- 
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niaią, truciznę wypędzaią, do kichania przywodzą, 
od пасу śmierci bronią, słuch naprawiają, trzę- 
sienie rąk oddalaią, od wiclkiey choroby zachowuią, 
boleści zębów mitiguią* — innemi słowy leczą 
wszystkie możliwe choroby i zapobiegają wszelkim 
nieszczęściom. 

„Krew wilczą, distyllowaną, edy będzie z nicy 
wódka, trzeba pić ludziom, którzy pluią krwią”... 

Takich i tym podobnych „sekretów“ pełen jest 
„Skład abo skarbiec”. Zastanawia przytem jeden 
szczcgół. Jak słowo litanji w poradniku magicznym 
Haura powtarza się przy różnych częściach różnych 
zwierząt wyraz: wódka. Jeśli ja pić mamy na 
wszelkie możliwe choroby, to może ona jest lecz- 
niczym wszechbalsamem 2 Mozeby się mogło obejść 
bez spożywania sarniego gnoju, palonych lisów 
oraz bez picia moczu wieprzowego? Mazeby pa 
prostu chory mógł napić się tej czarownej „wódki“? 

| równocześnie z tem pytaniem rodzi się w czy- 
telniku wątpliwość, czy lekarstwa, zalecane przez 
Haura, nie są straszniejsze od chorób. które mają 
rzekomo leczyć? Jeśli gnój sarni w winie lc- 
czy „koleryczność”, to niewątpliwie nicjeden z nas 
woli być „koleryczny”, niż spożyć ten special. Nie- 
jeden z nas od picia w wódce gnoju lub moczu lisów, 
wilków oraz pomniejszej zwierzyny, woli hyć 
„przywiedzionym do kichania“, mieć nicco gorszy 
słuch i nieco bardziej trzęsące się ręce. De uustibus 
non est disputandum. 

W „Ockonomice ziemiańskiej generalnej" (wy- 
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ІЯ stycznia г. b.: 
Fat. Sarjusz-Wolski. 


danej 1675 r w Krakowie), Haur mówi „o pożytku 
myślistwa“: „Zdrowia dodaic, z głowy wynędza 
melankolią, człowieka rekreuic, do tego wszel- 
kie ta ayitacya uśmierza choroby, czerstwym у do 
wszelkiego rycerstwa sposobuym czyni“. 

Kto wic, czy ze wszystkich Haurowych „zna- 
komitych sekretów“ ten „pożytek myślistwa” nie 
jest jedyną skuteczną i mądrą poradą, opartą na 
istotnej „magji łowiectwa”. Nicjeden z nas, którego 
myślistwo zahartowało i uleczyło z cierpicń, po- 
wtórzyć może bez zastrzeżeń za starym autorem 
„Oekonomiey..*, iż ta szlachetna „agitacya wszel- 
kie uśmierza choroby”. 


Epoka saska wnosi do łowiectwa ohydne rze- 
zie zwierzyny, „wyrąb mięsa“, mordowanie pusz- 
czanych z klatek stworzeń, oytuszonych i przerażo- 
nych, krwawe igrzyska, niemające nic wspólnego 
z myślistwem. 

August Il Mocny uważał łowy za pretekst do 
zabaw i hulaszczych uczt. Łowy jego nosiły piętno 
rozpasania i niezwykłego okrucieństwa, były heka- 
tomba zwierza, spędzanego w rewiry, otoczone 
sieciami, straszakami i tłumami obławy. Myśliwskie 
zabawy Augusta Il połączone były z rycerskiemi 
igrzyskami i strzclaniem do celu, przy płonących 
pochodniach. „Ceł=wedłuy słów historyka —był tak 


urządzony, iż trafny strzał zapalal fajerwerk i ty- 
siące rakiet mknęło z szumem w podniebne szlaki, 
oświetlając je tęczową smugą ognia, deszczem 
iskier i gwiazd benyalskich”. August ]] był uczniem 
„króla słońca“. „Widok krwi dodawał smaku obra- 
zom o słodkich uśmiechach niewiescich”. 

W Wilanowie obchodził August dzień św. Hu- 
berta uroczystościami, trwającemi osiem dni (3 list. 
1731 r.). Była to rzeź, istny „wyrąb mięsa“. 

Na polach Marymontu polował król z 4000 
obławników i 700 uczestnikami łowów, którzy 
strzelali z allan do puszczanych z klatek jeleni, 
sarn, dzików i żubrów, sprowadzonych z Litwy. 

Króla naśladowali możnowładcy. Ks. Hieronim 
Radziwitt urządził wspaniałe łowy, sprowadziwszy 
zwierzynę z Litwy i zasadziwszy na poczekaniu 
„odwieczny bór między Szulcem а Ujazdowem. 


Dobrym strzelcem, ale żadnym myśliwym był 
August Ill. Łowiectwu oddawał się z namietno- 
ścią, w wyborze zwierzyny nie był wybredny. 
Gdy sprzykrzyła mu się knieja i strzelanie do tar- 
czy, strzelał z okien pałacu psy, które kazał zwa- 
biać pod pałac padlina. 

W Białowieży upamiętnił swe łowy obeliskiem 
kamiennym, na którym czytamy: 

„Dnia 27 septemher 1752. Król Polski. Elektor 
Saski z Królową Jeymoscia y Królewiczem lchmość 
Xawerem i Karolem, tu mieli polowanie Żubrów 
i zabili 42 żubrów.” 

Brincken w książce o Białowieży powtarza 
opowiadanie o tych łowach osiemdziesięcioletniczo 
starca. byłego leśnika, który brał udział w polowa- 
niu. „Królowa zabiła własuoręcznie dwadzieścia żu- 
brów, zajmując się w przerwach lekturą. Nie chybi- 
ła ani razu. Król strzelał również po mistrzowsku. 
Zabitą zwierzynę rozdzielono pomiędzy włościan”. 

W „Pamiętnikach* swych Stanisław August 
Poniatowski, jako 20-letni młodzieniec opisuje łowy 
króla Augusta II] w Hubertusburgu. August II „na 
czas polowań uromadził tam całą rodzinę, wszyst- 
kich ambasadorów, całą wyższą hierarchję cywilną 
i wojskową, wszystkich znaczniejszych cudzoziem- 
ców, słowem, elitę towarzyską, którą rościł, podej- 
mował i własnym zabawiał kosztem". 

„Król wstawał o godz. 8-ej rano i słuchał mszy; 
o pół do dziewiątej zjawiał się w swej świcie і wy- 
ruszał wraz z nią powozami na punkt zborny ło- 
wów, udzie spożywano przygotowane Śniadanie. 
Potem dosiadano wierzchowców і forsowano je- 
lenie: jedncgo, dwa, czasem trzy“. Wszyscy wvste- 
powali w mundurach galowych dworskich, w har- 
wach: żółtej, niebieskiej i srebrnej, a „piękność ko- 
ni, mnogość powozów, pełnych dam, składających 
Swite królowej, nadewszystko zaś piękność nad- 
zwyczajna lasku, nadawała całości uroczego wdzię- 
ku nawet w oczach tych, którzy nie byli zamiłowa- 
necmi myśliwemi". 

Niczawsze jednak łowy Augusta 1 miały „uro- 
czy wdzięk”. Płytkość myśliwskiej namiętności mo- 
narchv malują najlepiej łowy pod Białymstokiem 
w Haroszczu u Branickiego, o którym Poniatowski 


pisze: „Dziki, wilki i niedźwiedzie zwieziono w klat- 
kach. Gaiki 1 laski obrastające kanal Augustowski 
miały celowo urządzone ścieżki, obrzucone sieciami 
i zawieszkami. Wypuszczoną zwierzynę parta na- 
vanka na te właśnie Ścieżki, schodzące siç na ru- 
chomym pomoście, zawieszonym nad kanałem. Po- 
тох! pod naciskiem wypieranej na niego zwierzyny 
zważał się, a zwierz, zakreślając wielki luk, wpadał 
do wody z wysokości 30 stóp. dając królowi sposob- 
ność do strzałów w lot. Brzegami kanału uyanialy 
psy. prześladujące przerażoną i otumanioną zwie- 
rzynę na lądzie i wcęizie, tak długo, póki tym wido- 
kiem zabawiający się król nie uznał za odpowiednie 
strzelić". 
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Król Stanisław August nie miał żyłki my- 
śliwskiej. Zbyt rozkochany był w wykwincie fran- 
cuskiej kultury i w blasku salonów, by odczuć i zra- 
zumieć duszę dziewiczej puszczy. 

Brał jednak nieraz udział w łowach „altano- 
wych“, a w Nieświeżu u Radziwiłła Panie-Kochan- 
ku, miał na rozkładzie najdzikszezo zwierza borów 
nalibockich, .. .puszczancyo zc złotych klatek. Altana 
królewska, wysłana drogocennymi kobiercami, pod 
baldachimem z koroną, zwierz dziki z klatek pędzo- 
ny, niedźwiedzie, wilki, łosie i odyńce pod rury bro- 
ni królewskiej karnie kierowanc — wszystko to sta- 
nowiło typową cechę wielkich łowów owej epoki, 
wszystko to nosiło na sobic krwawe piętno saskich 
rzezi i było raczej ubojem mięsa, niż łowiectwem, 
mimo, iż ten i ów łowca  podpierał nicdźwicdzia 
oszczepem, rycersko narażając swe życie w Smicr- 
telnej walce... 

Wracając z yrodzieńskicyo Sejmu, król wstą- 


pil do Biatowiezy — na łowy. Wieść glosi, iż ubił 
wówczas cztery żubry. „Ciekawv to rys charakte- 
ru St. Augusta" — pisze historyk. — „Nic hedac 


myśliwym i przeżywając najstraszniejsze chwile 
swego panowania, miotany burzą wewnętrzną, 
Spieszy na łono wielkiej przyrody. Czy to nie 
krzyk wewnętrzny bólu i rozpaczy, krzyk człowie- 
ka, który spojrzał w próżnię bezdenng. chwyta się 
wielkiego leku, samotności, i tuli się do przyrody, 
szukając w niej ostoi?" (Krovulski). 

Pa zmroku łowiectwa staranolskicyo w cza- 
sach saskich, za panowania Stanisława Augusta, 
ciemność poczyna rozjaśniać się nieśmiałą zapawie- 
dzią wschodu, obietnicą przedświtu nowego dnia. 

Pierwszym promieniem, zapowiadającym ju- 
(rzenke, są przepisy łowieckie z 1776 r.. które za- 
kazują polowania na cudzych yruntach, głosząc. „iż 
odtąd nikomu na cudzych gruntach i w cudzych 
knicjach, bez pozwolenia na piśmie przez dziedzica 
lub possesora dać mianego polować, lisów i borsu- 
ków wykopywać i żadnym sposobem, ani wynalaz- 
kiem zwierza i ptactwa gubić nic wolno będzie”. 

Przepisy powyższe poczynają okres prawidło- 
wego nowoczesnego myślistwa. Łowiectwo z kró- 
lewskiej zabawy, z rozkoszy możnych, stajc się po- 
woli źródłem bogactwa narodowego. 


JULIAN EJSMON(). 


KILKA RAD PRAKTYCZNYCH. 


Obchodzenie się z bronią °). 
(Zob. Nr. 6). 


Przed niedawnym czasem opublikowałem w 
„Łowcu Polskim“, a następnie w osobnej broszurze 
uwagi moje w sprawie. jak należy unikać wypad- 


°) Rozdzia! o konserwacji hrani opracuje na moją prośbę 
p. Władysław Słonczyński. Przedmiot ten Ьу! już niedawno 
traktowany przez p. Edwarda Orde, dobrze jednak będzie. je- 
śli p. Słonczyński wypowie się w tej matcrii. 


ków z bronią; slusznem więc będzie, jeśli pominę te 
wszystkie rady, jakie pozwoliłem sobie wypawie- 
dzieć, zwłaszcza pod adresem mei młodszej braci 
w Sw. Hubercic. Uzupełnię je tutaj kwestią: 


Jak należy bron nosić lub trzy- 
mać na stanowisku? 
Znaczny procent nieszczęśliwych wypadków 


pochodzi w skutku wadliwego noszenia lub trzvma- 


nia broni. Przyjąwszy raz nazawsze pewne zasady 
noszenia lub trzymania bromi, unikniemy postrzelc- 
nia innych lub siebie. Trzymając broń wadliwie, 
liczyć się musimy z tem, że w razicroztargnic- 
nia, nietrudno o nieszczęśliwy wypadck, a przecicź 
o roztarynienie tak łatwo! 

U nas bardzo używanym sposobem jest nosze- 
nie strzelby pod pachą (fiy. 1). leśli jesteśmy sami, 
sposób ten może hyć stosowany, lecz skoro tylko 
podchodzimy do koazokolwiek, winniśmy pozycję 
strzelby zmienić, gdyż lufy skierowane ku przodowi 
i wdół, celutią w noci naszych towarzyszy. 

Wielu też myśliwych nosi strzelbę w pozycji, 
wskazanej na fig. 2. Należy jci unikać, szczcuólnie 
w polowaniach «:emijalnych, иду z psami w linji 
idziemy przez pole lub w połowaniach ławą czeską. 


E Р 


Przy tej pozycji lufy są skierowane zawsze ku na- 
szym sąsiadom. Nawet na stanowisku, w polowa- 
niach z naganką, unikać należy tego sposobu trzy- 
mania strzelby, a jeśli znużenie ręki tego wymaga, 
to айту przynajmiicj półobrotem, aby lufy skic- 
rowane były ku przodowi lub wtył. 

Bczwarunkowo tez unikać nalcży sposobu no- 
szenia strzelby na flintpasie, w pozycji : poziomej, 
z lufami skierowanemi ku przodowi (fig. 3). Sposób 
ten jest u nas bardzo często praktykowany i dlate- 
go zwracam nań szczególną uwagę. Nawet nickto- 
rzy myśliwi, (jak to zresztą wskazuje fiyura), trzy- 
mają dłoń ręki na wylocie luf, chyba poto, żeby się 
okaleczvé w razie wypadku. 


Fig. 3i 4. 


Za najpraktycznicjsze sposoby noszenia broni 
uważam następujące: 

a) Myśliwy trzyma broń wywróconą do góry 
cyuglami na prawem ramieniu (fig. 4), obejmując 
prawą dłonią szyjkę osady. Sposób ten jest nadzwy- 
czaj bczpieczny i praktyczny przy polowaniu z psem 
lub ławą, gdyż myśliwy w razie podcrwania się pta- 
ka lub pomknięcia zająca, wyciąga tylko lewą rękę 
i na nią opuszcza lufy strzelby. 

b) Lufy spoczywają na lewej, zgietej ręce 
(fiz. 5), prawą zaś obcjmujemy szyjkę osady. Lufy 
winny być skierowane ku górze przynajmniej pod 
45" do horyzontu. lego sposobu można używać na 
zmianę z pierwszym, йу пат ramię lub ręka 
zemdlcje. 

c) Strzclba wisi па ilintpasie (fig. 6), z lufami 
skicrowanemi ku górzc. Sposób ten przedstawia 
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wszelkie warunki bezpieczeństwa, lecz przy niespo- 
dzianem zerwaniu się ptaka lub pomknięciu zwierza, 
jest nicpraktyczny, gdyż utrudnia szybkie złoże- 
nie się. 

d) Myśliwy trzyma strzelbę, jakby przygoto- 
wany do strzału (fiv. 7), z tą różnicą, że osada spo- 
czywa pod prawem przedramieniem, a lufy są skos- 
nic (od prawej ku lewej stronie) i nieco ku górze 
skicrowane. 

e) Doskonała, bo zupełnie bezpieczna, a przy- 
icm mało męcząca pozycja na stanowisku, jest na- 
siępująca: myśliwy wysuwa nieco naprzód prawą 
nove i na udzie, prawie w samej pachwinic, opiera 
osadę strzelby, trzymając ją prawą ręką za szyjkę 
osady, a lewą za lufy (fig. 8). W ten sposób stoi na 


Fig. 5 i 6. 


stanowisku większość klasycznych strzelców za- 
granicą, zwłaszcza podczas naganck na bażanty lub 
kuropatwy. 

Ve tylko pięć sposobów uważam za dające gwa- 
vancje bezpieczeństwa: wszelkie inne winny być 
wykluczone. Nawet przy przechodzeniu ze stano- 
wiska na stanowisko, gdy broń jest nienabita, my- 
śliwy winien według czterech powyższych sposo- 
bów nosić strzelbę, aby się do nich raz nazawsze 
przyzwyczaić i tvm sposobem uniknąć nieszczęśli- 
wych wypadków, pochodzących wskutek roz- 
largnienia. 

Zwroce tu jeszcze uwage moich Szanownych 
Czytelnikow па jeden zwyczaj, hardzo miedzy my- 
Sliwymi rozpowszechniony, a mianowicic, ze pod 


koniec пахапкі, gdy się obławnicy zbliżają do linji 
myśliwych, wielu z naszych nemrodów trzyma 
strzelbę w pozycji jak na fig. 7, z tą jednak różnicą, 
że lufy są skierowane wprost przed siebie w poło- 
żeniu poziomem, celują zatem bezpośrednio w któ- 
rego z naganiaczy. Ponieważ wtedy palec wskazu- 
jący prawej ręki, to jest ten, którym cyngiel ściąga- 
my, spoczywa na rardzie, lada więc ruch nerwowy 
może wo wprowadzić na cyngiel i wystrzał nie- 
spodziewany spowodować. Dlatego z chwilą, gdy 
naganka zuajduje się już па doniosłość strzału, na- 
lcży lufy unieść ku górze. 

W jnteresic bezpieczeństwa należy 
wyjmować zaraz po skończonej nagance. 
wych, którzy teuo przepisu nie obserwują, karać 
yrzywnami na cele dobroczynne lub łowieckie, 
a wrazie recydywy, usuwać z polowania. 


ładunki 
Myśli- 


Jak należy składać siç z broni? 
Prawidłowe składanic wpływa nietylko na dokład- 
uość strzału, ale nadto zmniejsza w znacznym stop- 
niu kopnięcie (re c ul). Dlatego powinniśmy baczną 
uwagę zwracać na sposób naszego składania, aby 
przez przyzwyczajenie, nie nabrać fałszywej ma- 
niery. 

Sposób trzymania strzelby przy składaniu by- 
wa dwojaki: albo trzymamy lewą dłoń pod garda. 
albo wyciągamy rękę i dłonią przytrzymujemy lufy 
mniej lub więcej ku przodowi. Pierwszy sposób na- 
zywano dawniej francuskim, a drugi — angielskim. 
Jakkolwiek różne są pro i contra za jednym 
lub drugim sposobem, to jednak powiem. że sposób 
angielski jest bez porównania praktycznicjszy. raz 
dlatego, że ruch osadą jest daleko mniejszy, a prze- 
to łatwiej wykonalny; a powtóre, że strzelba dale- 
ko solidniej spoczywa, oparta w dwu punktach, ani- 
żeli w jednym. Uważałem też, że przy sposobie an- 
giclskim kopnięcie jest nie tak silne, przez co uni- 
kamy odbijania sobie policzka, ramienia, lub palców 
prawcj ręki — zwłaszcza wskazującego, czyli tego, 
którym ściągamy cynęicl. Ujemna stroną tego sposo- 
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bu just. że w razie rozerwania luf, które zwykle pe- 
kaja od końca, lewa ręka jest narażona na okalecze- 
nic, czego unikamy przy sposobie francuskim. 
Wszyscy klasyczni strzelcy krajowi i zagraniczni 
używają sposobu angielskiego. 

Przy składaniu się baczyć winniśmy, aby tyl- 
na krawędź osady padała w zagłębienie między 
jabłkiem aogier a obojezykiem. Wielu myśli- 
wych przykłada broń zbyt ku prawej stronie, przez 
co dolny dziób osady przypada na muskuł ramienio- 
wy (biceps), który łatwa moze ulec odbiciu przy 
silnych ładunkach prochu. 

Również kontrolować często należy przy skła- 
daniu się, czy nie skręcamy nieco poziamej płasz- 
czyzny luf, to jest, czy lufy (wraz z szyną), nie są 
przekrzywione nieco ku prawej lub lewej stranie, 
gdyż łatwo możemy wpaść w tę wadliwą maujcrę, 
która fatalnie wpływa na dokładność strzału. Kon- 
trolę naszego składania prowadzić możemy, ćwi- 
cząc się w rzucaniu strzelbą przed lustrem. 


JAN SZTOLCMAN. 
(D. c. n.). 


Nir A 


Statut wzorowy Spółki 'Łowieckiej. 
(Rozp. Min. Rol. z 19:] 28 r. Dz. Ust. Nr. 18 p. 161). 


Spółka łowiecka У: acne „Spółka łowic- 
chów... PARSE. 
$ 2. 
Siedziba spółki mieści się w. ........ 
§ 3. 


Celem spółki łowieckiej jest zarządzanie obwo- 
dem łowieckim wspólnym, położonym w wojc- 
wodztwie ESR - WEISS sob pa at (aime 
nie (gminach) у Siac). 22 
o ogólnym obszarze . . . ha. 


S 4. 
Członkaani spółki łowieckiej są właściciele 
gruntów tworzących wspólny obwód łowiecki. 


$5. 


Władzami spółki są: walne zebranie członków 
spółki oraz zarząd spółki. 


8 6. 


Walne zebranie czlonkéw spółki zwołuje zarząd 
spółki przynajmniej raz do roku oraz na każde żąda- 
nie członków spółki przedstawiających w spółce co- 
najmniej trzecią część ogólnej liczby głosów, w cią- 
gu 2 tygodni od daty otrzymania takicgo żądania. 

Pierwsze walne zebranie członków spółki zwo- 
{ше zarząd gminy lub członek spółki upoważniony 
do tego przez zarząd gminy. 


Jeżeli obwód łowiecki obejmuje grunty, znajdu- 
jace się w granicach nie jednej gminy, walne zebra- 
nie zwołuje, względnie do zwołania go upoważnia 


zarząd tej gminy, w której granicach znajduje się 
największa część objętych obwodem towicckim 
gruntów. 


$ 7. 


Do zakresu działania walnego zebrania człon- 
ków spółki należy: 

1. Wybór zarządu, 

2. powziecie uchwały o przeznaczeniu części 
dochodu na cele ochrony łowiectwa lub inne szcze- 
„опе cele, 


3. powzięcie uchwały o zniesieniu obwodu 
i rozwiązaniu spółki łowieckiej. 
$ 8. 
Każdemu członkowi spólki łowieckiej służy 


prawo głosowania według następującyci zasad: po- 
siadaczowi gruntu o obszarze da dwu hektarów 
służy jeden głos, przyczem każde dalsze pełne dwa 
hektary 120512021120 gruntu dają prawo do jednego 
głosu więcej, jednak w ten sposób, iż jedna osoba 
nic może posiadać głosów więcej, niż o jeden mniej 
od pozostałej Irczby głosów. 


§ 9. 


O zwołaniu walnego zebrania członkowie spół- 
ki winni być zawiadotnicni przez ogłoszenie, wywic- 
szone w siedzibie spółki w iniciscu przeznaczonem 
da publikacyj urzędowych conajmnicj na czternaście 


dni przed terminem zebrania lub przez imienne za- 
proszenic, doręczane conajmniej na dwa dni przed 
terminem zebrania. Jeżeli w skład spółki wchodzą 
micszkańcy dwu lub więcej gmin. (wsi), ogłoszenie 
winno być wywicszome w każdej z tych gmin (wsi). 


$ 10. 


W okresie robót polnych termin walnego zehra- 
nia moze hyć wyznaczony jedynie na dzich Swia- 
teczny. 


§ 11. 


Członkowie spółki łowieckiej поса brać udział 
w walncin zebraniu osobiście lub przez pełnomocni- 
ków. 

Pełnomocnictwa 
przez zarząd gminy. 

Walne zebranie jest prawomocne przy takiej 
liczbie uprawnionych do głosowania, któraby przed- 
stawiała przynajmuicji połowę ogólnej liczby 
głosów. 

* W razie, jeżeli zebranie піс dojdzie w pierw- 
szym terminie do skutku z powodu nicobccności 
wvinagane) liczby uprawnionych do głosowania, 
należy je zwołać powtórnie w ciągu dni ośmiu. 

Wale zebranic, zwołane w drugim terminie, 
jest prawomocne bez względu na ilość obecnych. 


§ 12. 


Uchwały walnego zebrania członków spółki 
zapadają zwykłą większością głosów, z wyjatkiem 
uchwał о przeznaczeniu dochodu na cele inne niż 
ochrony łowiectwa (a w szczególności utrzymania 
straży łowieckiej oraz hodowlane), które to uchwały 
wymagają zwody wszystkich członków spółki. 


§ 13. 


Głosowanie na walncm zebraniu odbywa się 
ustnie lub pisemnie — zależnie od uchwały walnc- 
vo zebrania — z wyjatkiem głosowania przy wyho- 
rach członków zarządu, które odbywa się w miarę 
możności pisemnie. 


winny być zaswiadczone 


$ 14. 


Walne zebranie spółki wybiera na przeciąg lat 
sześciu z pośród członków spółki trzech członków 
zarządu i dwu zastępców. 

Wyhory odbywają się przez ułosowanie pisem- 
uc w następujący sposób: 

Każdy ułosuiący oddajc kartkę z wypisanemi 
imionatni i nazwiskami wybieranych pięciu osób. 
Kartka winna zawierać na odwrotnej stronice imię 
i nazwisko glosujacego oraz liczbę posiadanych 
przezeń głosów. 

Nicpiśmicnni podają do protokółu nazwiska wy- 
hicranych osób. Za wybrane uważać należy pięć 
osób, które otrzymały największą liczbe głosów. 
Trzy pierwsze pod względem kolejnej ilości głosów 
wybrane sa na członków zarządu, dwie następne — 
ua zastępców. 

Głosy oddane na osoby 
spółki łowieckiej są nicważne. 


$ 15. 


O przeprowadzeniu wyborów spisuje się proto- 
kół. Wynik wyborów ogłasza się przed zamknięciem 
walnego zebrania. Przeciwko ważności wyborów 
można w ciągu dni siedmiu wnieść sprzeciw do za- 
rządu gminy, który obowiązany jest sprzeciw wraz 
z oryginałem protokółu wyborów, listy wyborców 
oraz ogłoszenia o wyborach przedstawić niczwłocz- 
nic staroście. 


niebędące członkami 
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$ 16. 


Zarząd spółki łowieckiej składa się z trzech 
członków, którzy z pośród siebie wybierają przc- 
wodnicząccygo. 

Do zakresu działania zarządu spółki łowieckiej 
należy: 

1. zarządzanie wspólnym obwodem łowieckim 


spółki, 

2. zawieranie umów o wydzierżawienie polo- 
wania, 

3. przedstawicielstwo spółki wobec władz 


i osób trzecich, 

4 prowadzenie wykazu dochodu i wydatków 
i rozdział zysków między członków spółki, 

5. przygotowanie wniosków na walne zyroma- 
dzenie w sprawie przeznaczenia części dochodu na 
cele hodowlane i ochrony łowiectwa, 

б. zwoływanie walnego zebrania, 

7. nrowadzenie wykazu członków spółki. 


$ 17. 


W razie ubycia członka zarządu spółki ua jego 
imicjsce wchodzi zastępca, a w razie wyczerpania 
liczby zastępców należy przeprowadzić w ciągu 
dni trzydziestu uzupełniające wybory  hrakująccj 
liczhy członków zarządu і ich zastępców. 


$ 18. 


Zarząd spółki łowieckiej pełni swe czynności 
honorowo, nic pobicrając za to żadnego wynagro- 
dzenia. 


§ 19. 
Zarząd spółki obowiązany jest prowadzić wy- 
kaz członków spółki według następującego wzoru: 


Obszar con Ilość głosów 2 0 GEO 


Imię i nazwisko dzie apólki 
$ 20. 
Dochód spółki w całości — wzylędnic po 


potraceniu sum uchwalonych przez walne zebra- 
nie na różne cele — rozdziela zarząd spółki na pod- 
stawic ustaloncgo udziału poszczególnych człon- 
ków spółki. 

Udział poszczególuego członka spółki oblicza 
się na podstawie stosunku obszaru gruntów, stano- 
wiących jego własność, do wszysłkich gruntów, 
stanowiących wspólny obwód łowiecki. 


$ 21. 


Spółka łowiccka rozwiązuje się jednocześnic ze 
znicsicuicin obwodu łowicckiewo: 

1) przcz upływ czasu, na jaki została utworzo- 
ua, jeśli ostatnie walne zebranie nie powzięło 
uchwały o dalszem trwaniu spółki, 

2) na mocy uchwały walnego zebrania spółki 
po upływie conajmniej sześciu lat od utworzenia 
spółki, 

3) na skutek decyzii starosty o zniesieniu ob- 
wodu łowieckiego. 


$ 22. 


W razie rozwiązania spółki ewentualny mają- 
tek spółki ulega likwidacji, a dochód uzyskany 
z likwidacji — podziałowi między członków spółki 
ua podstawic ustaloucgo udziału poszczególnych 
członków w dochodzie spółki. 


Ç 


ИИМи!‏ ناك 


Przeglad ргазу zagranicznej. 
FRANCJA. 


Ostatni lutowy Nr. 2 wydawnictwa „St. Hubert 
- Club illustré“, oficjalny organ najpoważnicjiszego 
zrzeszenia łowieckiego bratniej nam Francji — czy- 
ta się z ogromnem zacickawienicm!... Urozmaicenie 
tekstu wybitnie dobre... Gruntowa fachowość prze- 
bija się w całym szercyu wyśmienitych artykułów. 
„Propos de Saison“ (z sczonawych motywów) pió- 
ra p. Edwarda Merite zaiste doskonałe opracowa- 
nie! Dalipan! ..dobrze nosi swe nazwisko szanow- 
ny autor — gdyż niemałe „merite* (zasługa) stano- 
wi niczawodnie tak gruntowne zbadanic porusza- 
nych przcz niego zagadnień, związanych z walką 
z niszczycielami zwierzostanów, przeróżnych dra- 
pieżników, od najmniejszych poczynając. Z niecier- 
pliwiością oczekiwać bedzicmy na dalszy ciąg tej 
wysoce pożytecznej rubryki. 

Następnie „Repeupleneunt* (wznowienie zwic- 
rzostanów) pana Ch. Cardou —- szereg dzielnych 
projcktów odnośnie stworzenia sztucznych oraz na- 
turalnych rezerwatów ` reprodukcyjnych dla za- 
ięcy i kuropatw na terenach Dóbr Państwowych. 
Ma to stanowić źródło, z którego mają czerpać Sto- 
warzyszenia i adherenci bractwa myśliwskiego... 
Piękna, rzeczowa i wyśmienita myśl hodowlana!... 

Ogłoszenie stanu wojny... rodowi gawronów 
przez p. A. Philipon mniej fortunne! 

Począwszy od wielce niesympatycznego uży- 
cia „trutek ze strychniną* — właściwie owo tepic- 
uie nie ma nic wspólnego z ckonomiką hodowli ło- 
wieckiej.. Sam autor potwierdza, że plak to „nic- 
winny” dla rozmnoży zwierzyny. 

„Że „pewne“ szkody czyni w „rolnictwie"”, wy- 
сіахајас bowiem „łapczywic” z ziemi młode zdzie- 
belka zbożowe, „dcelektując” się napęczniałem już 
ziarnem... bardzo być moze!... Że niemiłe jest są- 
siedztwo mas „rozkrakanych' gawronów śród 
drzew parków lub gajów z obiitymi „opadami“ 
pseudobiałych śniegów -..wstrętnej, nie w produkcji 
i woni... też prawda! ..Lecz cóż to ma wspólnego 
z hodowlą i łowiectwem, Szanowny Panie Philipon? 
Dział, tyczący się oficjalnych danych z kroniką 
o asekuracjach dla straży myśliwskiej, nayaniaczy 
i wogóle personelu pomocniczego, jako też -— dzicr- 
zawach terenów gminnych, transporcie żywej 
zwierzyny tnaktowany wyczerpująco i praktycziie. 
Z rozkoszą się czyta arcy-ciekawy i tak mało znany 
opis łowów (z podchodu w górach południowej 
Norwegii) pióra р. Bay... na dzikie renifery. Załą- 
czone śliczne zdjęcia paru „zdubletowanych' piek- 
nych okazów byków tego gatunku, z rogami wolny- 
mi już, od tak trafnie nazwanych przez francuskich 
nemrodów (velours)... aksamitu szypułu. ... Przezy- 
cia „podchodu“ w morzu karłowatych hrzózek, opi- 
sy terenów — barwne i z talentem oddane. 

Uwagę zwraca artykuł p. Temerhansa o sztucz- 
nej hodowli „szczurów pizmowych" o tak cenncm 
futerku. 


Okazuje się, że едас w posiadaniu małego 
ogródka, lub kilkumetrowego nawet podwórka moż- 
na przy tem osiągnąć dochód przewyższający mie- 
sięczną pensję robociarza a uawet urzędnika!... 

Specjalna zaś hodowlana firma „Chio Muskrat 
Farm“ wykazała za rok operacyjny 1926 skromna 
sumkę 160.000 dolarów czyli 5.750.000 franków do- 
chodu netto”. ..Niczle!... Do tega załączone są ry- 


sunki „parkotów' hodowlanych, dobitne, jasne 
zrozumiale... А 
Obok najpoważnicjszych zagadnień czytelnik 


amator-ornitolog znajdzie też opisy małych rozmai- 
tych ptaszków, w Nr. 2 naprzykład jcmiotuszki 
(Bombicylla warula) tegoż p. Philipon. Ładne zdjęcia 
gniazda i opis arkanów tajemnic życia nadmorskich 
brodźców (Recurvirostra avocetta) p. Kreutza. 
Nomenklatura drapicżnych ptaków Framcji z ryci- 
nami członka Towarzystwa Ornitologicznewo p. Lo- 
mort (ojca) zasługuje na poważną uwagę. Когсѕроп- 
dencja z Alzacji p. Andriew tadnic napisana, z wi- 
docznym sentymentem dla miejscowej ludności i јсі 
gwary. Pewien przykry dysonans stanowi strzcla- 
nic w „kupę“ do przelotnero ptactwa wodnego 
w tak zwanych „gabions” (budki specjalnie dla 
czatów nocnych na kaczki i gesi). Trofea p. „Belloc“ 
(75 sztuk) w ciągu jednej nocy oraz sześć oharów 
(Tadorna tadorna) ze stadka też z sześciu osobni- 
ków od jednego padłych strzału, przykre robią wra- 
zenic!... Lecz co kraj to obyczaj! Zresztą nasi za- 
chodni koledzy pozbawieni okrągły rok, rozkoszy 
„sadów: zlotów, krykuch“ polowań z „podrywu“ — 
тора sobic піссо „pofolyować '! 

A w roku bieżącym z powodu „fali mrozów“ 
— łupy były nadzwyczajne!.. Oby do nas powróci- 
ło poczciwych ptaków troclię!?.. Lecz nie trać- 
my tladzici... i dla nas starczy!.. 


Dział literacki zostawiłem na zakończenie „pour 
la bonne bouche! Skrotrnnic literami R. M. podpisa- 
ne opowiadanie o polowaniu „par force" na dziki po- 
siada zalety tezyzny praojców, milości głębokiej do 
przyrody, warunków sportu i życia tchnicnicm szc- 
rokiem lasów i pól przepojonych!... Przypomina nic- 
co swą formą takie pieścidełka literackie, jakicmi 
niezawodnie są „Les gentilhomnes chasscurs' (Szla- 


chcice Myśliwi) wysoce utalentowanego margra- 
bicyo de Fondras.. Со za animusz!... ile subtelnej 
krotochwilności!.. takie „hallali* sprowokorwane 


przez uśpioną obok małżonka piękaią Panią „omyłko- 
wo“ „forsującą* swego starego męża, w roli wieprza- 
pojedynka (w polu i we śnie oczywiście) i wynikłe 
z tej przyczyny „ogólne“ otrabicnie tego sygnału 
na sforę psów osaczającyci biedaka, przez obudzo- 
nych, a zajadłych bardzo myśliwców !... 


Dalipan!... nawet 5. 
Kochanku* wykrzyknąłby: „A niech Cie... kat 
sekunduje"! Tylko prawdziwe „esprit gaulois” może 
7 micości wywołać w formie jednak estetycznej 
i wytwornej podobną, nieco NB OE w zasadzie 
sytuację!.. Brawo Panie R. M.!.. Co też za otchłań 
oddziela wiedzę fachową, umiłowanie lowiectwa, 
praktyczność zarządzeń naszych drogich Bratnia- 
ków Francuzów z ich zasobem wesołości, powody 
i dowcipu z ponuremi elukubracjami takiego „Ochot- 
nika” o którym niedawno pisałem!.. Nikt lepicj od 
nas polskich myśliwych, odczuć tej różnicy nie po- 
trafil... Szanownej Redakcji „St. Hubert — Club" 
bravissimo! — jak zawsze. 

Dział ogłoszeń kolosalny, widać chęć podtrzy- 
mania przez ogół myśliwych „swego“ ріѕта!... Do- 
bry przykład dla nas! 

ADAM RZEWUSKI. 
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p. książę Radziwill „Panie, 


7 CENTR. يفو‎ POL. STOW. LOW. 


® _ е a wam „этер 
Lista stów Matopolsk. T. L. zamieszkałych 
w wojewódziwie krakowskicin, proponowanych tia 


delegatów Centr. Zw. Pol. Stow. Łow. 


е, аста Rudziñski — Osick р. loca, 
iała. 

Karol Żeleński — Grodkowice p. Kłaj, na pow. 
Bochnia. 

Jan Br. Gótz-Okocimski — Okocim p. loco, na 
pow. Brzeski. 

Adam lir. Starzenski — Kościelec poczta Chrza- 
now, ha pow. Chrzanów. 

Stanislaw Sozański — Dąbrowa p. loco koło 
Tarnowa, na pow. Dabrowa. 

Wacław Byszewski — Lipinki p. loco ma pow. 
Gorlice. 

Na pow. Grybów — vacat. 

Marjan Balicki — Jasło p. loco, na pow. Jasło. 

Antoni hr. Wodzicki—Kraków ul. Wolska 9, na 
pow. Kraków. 

Józcí Stiller em. Gen. Dyw. — Kraków Wolska 
40, na pow. Kraków 

Aleksander Romer — Jodłownik p. 
na pow. Limanowa. 

Szczepan hr. Tarnowski — Malinie p. Chorze- 
lów, na pow. Mielec. 

Na pow. Maków — vacat. 

Na pow. Myślenice — vacat. 

Dr. Edward Ziclinski — Nowy-Sacz p. loco na 
pow. Nowy-Sacz. 

Prof. Janusz Doinaniewski— Zakopane Muzcum 
Chalubinskiezo, na pow. Nowy Targ. 


na pow. 


Tymbark, 


Dr. Antoni Slosarczyk — Oświęcim, na pow. 
Oświęcim. 
Józef Jabłonowski — Pilzno p. loco, na ром. 


Pilzno. Ku 

Ludwik Starowicjski — Iwierzyce p. Scdzi- 
szów, na pow. Ropczyce. 

Zygmunt Zawadzki — Szydłowa p. 
na pow. Tarnow. 

Stefan hr. Bobrowski — Andrychów n. 
па pow. Wadowice. 


Gromnik, 


loco, 


Na pow. Wicliczka — vacat. 

Dr. Józef Wozaczynski — Żywiec, 
Zywicc. 

Uwaga. Trzykrotne ogłoszenie nazwisk kandy- 
datów na del. pow. jest postanowione przez Zarząd 
Centrali dla dania możności ewentualnych zastrze- 
żeń ze strony osób zainteresowanych. 


na pow. 


Z TOWARZYSTWA HODOWLI PSÓW 
MYŚLIWSKICH. 


W dniu 1 marca odbyło się w: lokalu Polskicgo 
Towarzystwa Łowieckicyo posicdzenic Zarządu 
Towarzystwa hodowli psów myśliwskich. Zarząd 
w myśl statutu i wskazówek ogólnego zebrania za- 
tozycicli Towarzystwa przedcwszystkiem przepro- 
wadził podział funkcyj między poszczególnych 
swych członków: na Prezesa wybrano p. Oskara 
Sacngera, na Viceprezesa p. Walentego (iarczyń- 
skicgo, zaś czynności Skarbnika i Sekretarza powic- 
rzono p. Stanistawewi Czerskicmu. Zarząd poru- 
czył pp. mec. Piłsudskiemu i d-rowi Bielawskiemu 
opracowanie regulaminów prowadzenia księgi ro- 
dowej oraz wystaw i prób psów myśliwskich, a tak- 
że opracowanie stawartów poszczcewólnych ras. 
Uchwalono sporządzać i ogłaszać stale w „Łowcu 
Polskim“ listę reproduktorów. Uchwalono wiosną 
roku biczacego urządzić konkurs polowy wyżłów. 
Wreszcie postanowiono założyć szczenięciarnię, 
z której mogliby korzystać członkowie T-wa 
i urnicszczać w пісј na wychów imłodc psy, a także, 
o ilcby było dość micjsca, również psy dorosłe. 
Regulamin i warunki przyjmowania psów poruczo- 
no opracować p. dr. Biclawskicmu, a także uproszo- 
nemu specjalnie w tym celu członkowi T-wa p. A. 
Brudnickiemu. Postanowiono, że Towarzystwo bę- 
dzic narazie używało na szczenięciarnię pomicsz- 
czenia zajmowanego już i opłacanego przez kilku 
członków T-wa przy ul. Alei Szuclia 13, z tem, że 
będzie się jednak szukać jeszcze odpowiedniejszcgo 
pomieszczenia. Wreszcie uchwalono zwoływać po- 
siedzenia Zarządu T-wa przynajmniej raz na miesiąc 
w ostatnim tygodniu każdego miesiąca. 
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ZAWODY STRZELECKIE. 


Harcerskie zawody. Komenda chorągwi warszawskiej 
urządza co miesiąc szereg zawodów sportowych zespołami. 
Do zawodów tych każda drużyna harcerska może wystawić 
co miesiąc dowolną ilcść zawcdników: liczy się w konkuren- 
cji 3 najlepsze miejsca. Dotychczasowe wyniki zespołów: 
1 miejsce zajęła 35 W. D. Н. — 246 punkt. 2 miejsce zajęta 
15 W. D. Н. — 2)09 punkt. 3 miejsce zajęła 3 W. D. H. — 18) 
punkt Zawodników, którzy wystrzelili powyżej 50 punktów, 
posiadały drużyny: 15 W. D. H. — 6-ciu | i 3 W. D. Н. — po 
4-ch, 5. 9. 20 i 35 W. D. H. pa 3: 6. 8, 16 i 41 W. D) H. po 2. 
Strzelalo 105 harcerzy z 18 warszawskich drużyn. Do zawe- 
dów zgłasza się coraz więcej zawodników i drużyn, ca dawa- 
dzi, że wśród młodzieży harcerskiej wzrasta zrozuimienie 
ważności sportu strzeleckiexo. 


Pozwolenia na bron. — Komisarjat Rządu m. st. 
Warszawy podaje do wiadomości, że posiadanie 
i używanie broni małokalibrowej jest dozwolone 
jedynie na zasadzie udzieloncmo pozwolenia przez 
odpowiednią ekspozyturę Kom. Rządu. W celu 
uprzystępnienia korzystania z broni małokalibrowej 
до celów sportowych dla wyćwiczenia się w strze- 
laniu tarczowem. Komisariat Rządu m. stol. War- 
szawy wydaje zezwolenia. na posiadanie i używanie 
broni małokalibrowej bez wymaganych normalnie 
formalności, z zachowaniem jednak następujących 
zasad: 1. broń małokalibrowa może być w zasadziu 
używana w strzelaniu do tarczy. Uzywanic jej 
w innym celu i w inny sposób wymaga wypełnienia 
ogólnych warunków, dotyczących używania broni 
palnej; 2. noszenie broni malokalibrowej ро za 
strzelnicą lub po za domem dozwolone jest tylko 
w futerale i nienabitej: 3. używanie broni inałoka- 
lihrowej do polowania wymaga zadośćuczynienia 
przepisom prawa łowieckiego; 4. osoby wojskowe 
mają prawo do nabywania broni małokalibrowej 
analogicznie, jak broni krótkicj: 5. nieletnim pozwio- 
lenia mogą być wydawane tylko za poręczeniem, 
wzylędnie na odpowiedzialność rodziców lub opic- 
kunów. Niczachowanie powyższych zasad spowo- 
duje cońnięcie pozwolenia. 

Wskutek nawatu pracy, prolonyatę і wydawa- 
піс nowych pozwoleń na noszenie broni wstrzyina- 
no we wszystkich starostwach grodzkich w War- 


szawie (ckspozyturach kom. rządu) do 15 marca 
r. b. włącznie. 
Wypadki z bronią. — W Warszawie 37-letni 


p. Paweł Zawadzki (Grodzieńska 11). manipulując 
rewolwerem, spowodował wystrzał; kula uyodziła 
ro w lewe udo. 

W Kaliszu w lokalu posterunku jeden z funkcjo- 
патјцѕлу czyszcząc rewolwer, spowodował wy- 
strzał, który zranił w brzuch posterunkowego Jana 
Danicckicyo. Nieszczęśliwy zmarł w szpitalu. 

Wyłapywanie psów. — Z uwagi na ponawiaja- 
ce się wypadki wścieklizny u psów i pokąsania lu- 
dzi, wydział zdrowia publicznego orzekł, że teren 
Warszawy pozostaje nadal, aż do odwołania, zagro- 
żony epizootja wścieklizny. Jednym z najbardzicj 
skutecznych środków zapobiegawczych jest wyła- 
pywanie psów, wałęsającycii się bez kayancow. 
Ponieważ wyłapywanie psów jedynie w godzinach 
zgóry ustalonych jest niecelowe, gdyż posiaducze 
psówi najczęŚścicj wypuszczają jc po upływie tych 
godzin, wobec tego wydział zdrowia publicznego 
zaproponował, wzorem lat poprzednich. wyłapywa- 
nie psów w dzielnicach miast zagrożonych 
wścieklizną w różnych godzinacli. Godzac się na 
powyższe argumenty i stosując sie do art. 13, 14, 
15 i 16 rozporządzenia rady ministrów o organizacji 
służby weterynaryjnej oraz do rozporządzenia 
o zwalczaniu wścieklizny, magistrat pozostawił na 
r. 1928 upoważnienie dla zarządu wydziału zdro- 
wia publiczneyo wyznaczania godzin wylapywania 
psów wcdłuy swego uznania. 

Świadcctwa dla psów. — Przed wywiczieniemn 
psa za granicę, winien оп być poddany badaniu 
wcterynaryjnemu. Dopiero po stwierdzeniu przcz 
weterynarza, że pies nie jest chory na chorobę za- 
kaZna, otrzymuje właściciel zaświadczenie, upraw- 
niające do wywiezienia psa za granicę. W r. z. tego 
rodzaju świadcctw wydano w Warszawie przeszła 
100. 

Wilki. — Wskutek wielkich śniegów i długo- 
trwałej ziiny na naszem pograniczu północno- 
wschodnicm, wilki ruszyły z lasów w większych 
ilościach i gnane głodem, podchodzą blisko osiedli 
ludzkich. Stają się one plagą również dla patroli 
K.O.P.-u, które nicjecdnokromie już musiały staczać 
potyczki z wilkami lub też szukać przed nimi исіс- 
czki. Ostatnio wielkic stado, złożone conajmniej 
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z 40 wilków, napadło na dwu ułanów, którzy cudem 


prawic zdołali zbiec i schronić się w jednej ze 
strażnice. | 
Warszawski Ogród Zoologiczny. — Budżet 


nadzwyczajny magistratu na r. 1928-29 przewiduje 
100.000 zł. na budowę następujących pomieszczeń 
w ogrodzie zoologicznym: 20.000 zł. na wykończe- 
nie budynku dla małp, 30.000 zt. na wykończenie te- 
rarjum, 30.000 zł. na budynck dla ptaków i 20.000 zt. 
па roboty terenowe. 

Poznański Ogród Zoologiczny. —W celu uchro- 
nienia od mrozów zwierząt cuzotycznych, w szcze- 
cólności zaś małp, poznańskiego ogrodu zoolagicz- 
nego, przebywają ane podczas zimy w zamknię- 
tych pawilonach, odpowiednio oyrzanych. Zarząd 
ogrodu zoologicznego. pragnąc dostarczyć inalpom 
słońca, do którego są przyzwyczajone, i nic chcąc 
dopuścić do możliwego zanikania życia u tych 
zwierząt, zastosował metodę naświetlania ich lam- 
pa kwarcowa i lampą „Sollux*, które to zabiegi 
małpy przyjmują chętnie і z widocznem zadowolc- 
nicm. 

Kłusownik w sądzie. — W lasach pod Łapami 
dokonano zucliwałej napaści na leśniczego Józefa 
Коста, znanego iw okolicy z energicznej walki 
z kłusownikami. Kocz, powracając do domu, wpadł 
w zastawione na ścieżce sidła z drutu i padł. 
Wówczas zarzucono mu na lowe placlite, obcz- 
władniono go i skrępowano. Następnie napastnicy 
przywiązali Koczowi do nóg sznur, którym przymo- 
cowano nicszczęśnika do ściąyniętej z góry gałęzi 
i watez tę następnie puszczono tak, że Kocz zawic- 
szony do góry nogami, przez kilka godzin wisiał 
w powietrzu. Od nicchybnej śmierci uratował go je- 
den z przechodzących włościan. Ujęty Stefan Kania 
przyznał się do udziału w napadzie. Sąd skazał К. 
na 2 lata więzienia. Prokurator odwołał się do sądu 
apelacyjneo, domagając się podwyższenia kary. 

Orzet-bielik. — Do wsi Wywroda, w powiecie 
stopnickim zawitał orzeł-bielik. Pojawienie się orła 
białego wywołało wśród ludności ogromne porusze- 
nie. Ludność tamtejsza przywiązuje do pojawienia 
się tego symbolicznego ptaka specjalne znaczenie, 
jako dobrej wróżby. 

Dzikie gęsi. — Dnia 27 z. m. o wodz. 16-еј ciąg- 
nal nad Białymstokiem z płn. wschodu na połd. za- 
chód sznur 20 dzikich węsi na wysokości m. w. 60 
metrów. 

Nad Gnicznem widziano dn. 21 lutego ogromne 
stado dzikich gęsi. 

Со to znaczy? — W Nr. 23-im z dnia 22 lutego 
„Nowin Ludowych“ zamieszczono „ceny targowc“ 
zajęcy i różnej innej zwierzyny, podlegającej 
ochronie od dłuższego czasu. Za podawanie dań 
z tej zwierzyny w restauracjacii właściciele zostali 
surowo ukarani. Notowanie zatem cen jest conaj- 
mnicj dziwne. 

Lis aporterem. =~- W „Przeglądzie Leśniczym' 
opowiada p. A. Wiśniewski a następującem zdarzc- 
niu na polowaniu dn. 12 grudnia w nadleśnictwie 
państwowem Potrzebowice, ул oddz. 168 leśn. Mę- 
żyk: Kiedy na dany sygnał na trąbce, nayanka ru- 
szyła, zjawił się na linji myśliwych zając, którego 
pierwszym strzałem zrulował p. J. W chwilę póź- 
niej, kdy wrzaski nayanki wyraźniej dochodziły na- 
szych uszu, śladem nicboszczyka kopyry wyszedł 
lis. Natknąwszy się na świeżo ubiteyo zająca, leżą- 
cego о parę kroków od skraju 2242161113, bez obawy 
zabrał się do aportowania go. Najciekawsze było ta, 
ze w chwili, gdy myśliwy brał xo na ссі, był do te- 
go stopnia bezczelny, że z wielkim spokojem, zupeł- 
nie jak wyzel, począł aportować go w kierunku 
zwartego młodnika, skąd dochodziły już wyraźne 
głosy i stuki zbliżającej się nawanki, lecz już nic zdą- 
żył dać nurka w zwartych sascnkach, gdyż huknal 
strzał, który go przykuł do ziemi. 


i 


x x J ! 


м т O 
S p i | - 


e 
"NR 


— W dniu 9, 10, 11 i 12 stycznia b. r. w dobrach 
Woropajewskich Konstantego lir. Przezdzieckiexo, 
powiatu Postawskicyo na Wileńszczyźnie odbyło 
się polowanie na otropionego na wilki i rysic. Udział 
w polowaniu wzieli: poseł duński p. Arustedt 
z małżonką, hrabiostwo Wiclopolscy, panna de 
Scholz-Belitzka, córka posła węwierskiego i b. sc- 
nator p. Eryk Kurnatowski. 


Pierwszcgo dnia otropiono rysia, którego zabił 
hr. Wielopolski, nazajutrz znowu otropiono rysia, 
którego również zabił hr. Wielopolski. Na trzeci 
dzień otropiono olbrzymiego wilka i średnich roz- 
miarów wilczycę. Wilka zabił p. Kurnatowski, wil- 
czyca zaś wyszła pa p. Arustedta. Po strzale padła, 
farbując, Jecz wnet powstała. Druga lufa zawiodła, 
Wilczyca poszła na sąsiednie stanowisko, gdzie do- 
biła ją dwoma strzałami p. Belitzka. Ostatniego dnia 
otropiono znowu wilka, dzie p. minister Arnstedt 
wziął rewanż za poprzednie nicpowodzenic. Po 
strzale grubym śrutem na dwadzieścia kroków 
w pysk, wilk usiadł na zadzie i, wydając głośuc 
charczenie i wycic, drapał się łapami po pysku 
i głowie. Widok był naprawdę nicsamowity. Po dru- 


im strzale wilk położył się, by więcej nic powstać.. 


Do naganki szło od 10 do 15 ludzi,- boki zamknięle 
były sznurami 2 chorąyiewkarmi. Na rysie użyto tyl- 
ko nawanki. Organizacja polowania bardzo dobra. 


—0— W Grabowcu pow. Stryjskim dn. 3.12 
г. z. w 12 strzelb ubito 33 zające w polu przy 200 
strzałach. 

W Łukawicy Górnej w tymże powiecie dnia 
2 stycznia w |lesic ubito w 7 strzelb 32 zające 
i jarząbka. 

W Żulinic w tymże powiecie dnia 30 stycznia 
w polu w 10 strzelb ubito 64 zające, lisa i 2 jastrze- 
bic. 

Poprawa zwierzyny w tym powiecie jest wi- 
doczna. Slan zajęcy podniósł się znacznic. 

W dobracli ordynacji Skała p. Avonora‏ م 
hr. Goluchowskiezo, w Małopolsce, zabito w ubieg-‏ 
tym sezonie: 12 listopada w 8 strzelb — lisa, 73 za-‏ 
jące i 2 słonki. 26 listopada w 11 strzelb — 25 zaję-‏ 
cy. 15 grudnia w 14 strzelb — lisa i 84 zające.‏ 
grudnia w 13 strzelb — 99 zajęcy. 5 stycznia‏ 19 
w II strzelb w kotły — lisa i Gl zajęcy. 10 stycznia‏ 
w 6 strzelb w kotły — 70 zajęcy. 28 stycznia w 13‏ 
strzelb — 156 zajęcy. 30 stycznia w 13 strzelb —‏ 
zające. 31 stycznia w 14 strzelb — 219 zajęcy.‏ 183 
Razem: 3 lisy, 1069 zajęcy i 2 słonki. Stan sarn‏ 
jest bardzo dobry; jest ich około 150 sztuk (przed‏ 
laty było tylko 40); widziano kilka royaczy‏ 3 
6-taków. Lisy masowo wyginęły ma parchy. Kuro-‏ 
patw jest coraz więccj.‏ 

—0— W Stankowice pod Wiszenką w pow. 
lwowskim dn. 21 stycznia w 12 strzelb zabito 6 dzi- 
ków i 18 zajęcy, z czego pp. Grąniewicz i Obmiński 
zabili po 2 dziki. Następnych dni dobito 4 postrzałki 
dzicze. 

—0— W powiccic Skałackim w Małopolsce 
zabito : 

W Oknic p. Jerzego Fedorowicza dn. 20, 21 i 30 
stycznia w polu — lisa i 242 zające. 


W Rozysce p. Kazimierza Grocholskiecgo dn. 29 
grudnia — 114 zajęcy. 


W Skałacic i Kaczanówce pp. Ksaw. Jaruzel- 
skich dn. 11 paźdz., 11 listop., 14, 15 i 31 grudnia — 
dzika, kozła, 6 lisów, 18 bażantów i 918 zajęcy. 


W Chiebowie hr. L. i A. Kozicbrodzkich dn. 17 
urudnia —. 88 zajęcy. 


W Ostopniu hr. Al. Zaleskiego dn. 19 stycznia 
—- lisa i 386 zajęcy. 

W Kołodziciówce p. Stan. Zayórskicyo dn. 5 
października i 31 stycznia — 241 zajęcy. 


W Brodach p. Stanisława lęudrofa od dn. 23 do 
28 stycznia w 6 strzelb — 90 zajęcy i 10 dzików, 
z czego 2 dziki zabiła p. Фођа Grocbolska. 


—o— W lasach dóbr Buskich arcyks. Alicji 
Habshury w Małopolsce dn. 10, 11112 stycznia 
w 14 miotach strzelano do 15 dzików i zabito z nich 
13. Największego odyńca wagi 175 kg.. obwodu 
w piersi 164 cm., a w brzuchu 136, zabił prezes Jul- 
jusz hr. Bielski strzałem nu 86 kroków, gdy dzik był 
w pełnym galopie. P. Tomisław Jędrzcjowicz zabił 
odyńca wagi 152 ky. Hieronim ks. Radziwill! zabił 
3 dziki. Pozatem zabili dziki. arcyks. Karol i Leon 
Olbracht, Jerzy hr. Potocki, Jan hr. Szołdrski, Jul- 
jusz hr. Borkowski, prof. Fr. Groer i p. Stan. 
Kownacki. 


—o— W lasach Rudki i Brusna Nowego d-ra 
M. i Alfr. Liptayów w Małopolsce dn. 28 stycznia 
w 12 strzelb zabito 37 zajęcy i 2 lisy, z czego p. Hu- 
по bar. Waltman ubil 8 zajęcy i lisa Rogaczy nic 
strzclano. 


—o— Dn. 22 |1. r. b. w leśnictwie Sadłowizna 
maj. Ostrowice p. Halina Chrzanowska z okna dom- 
ku polozoncuo w lesie, o godzinie 5 i pół pp. celnym 
strzałem na odległość 100 kroków zabiła dzika, po- 
jedynka, wagi 600 funtów, który zrulował w ogniu. 
Jest to już drugi dzik przez p. Chrzamowską zabity. 


O książce „Nad Nilem Niebieskim“ pisze „Ło- 
wiec” lwowski między innemi: „Pierwsze wydanic 
piękncyo dzieła, z datą 1902, było w krótkim czasie 
wyczerpane. Po wojnic stało się ono wprost rzad- 
kością. Miłośnicy opisów podróżniczych, przyrodni- 
cy, myśliwi lubujący się w książkach, ofiarowy wali 
za cyzemplarz wysokie ceny, jak za wszystkie dzic- 
ła Sztolemana; wszystkin bowiem towarzyszył 
niezwykły popyt, przyczem rzecz charakterystycz- 
na, żadne z nich mimo upływu czasu, nie traciło 
swcj wewnętrznej, zawsze żywej wartości. „Nad 
Nilem Niebieskim“ w drugiem wydaniu spotka nic- 
wątpliwie Jos ten sam. Składają się па to dwa czyn- 
niki: powaga Autora, jakoteż wspomnienie nicod- 
żałowaneyo $. p. Józefa hr. Potockiego, inicjatora 
wyprawy. Należy podnieść, że ilustracje w obecnem 
wydaniu wypadły doskonale, dzięki pięknemu pa- 
picrowi i starannej technice''. 


O broszurce „Jak unikać wypadków z bronią“ 
pisze „Łowiec' lwowski między innemi: „Jest to 
osobne odbicic znakomitych, na wytraiwnem do- 
świadczeniu opartych artykułów z „Łowca Polskic- 


£0“, które, jak wiadomo, zdobyły powszechne 
uznanie. Cena broszurki 25 gr umożliwia jak naj- 
szersze jej rozpowszochnienic. Młódź myśliwska 
pciwinna sobie dobrze wbić w pamięć reguły w пісі 
zawarte, ale i starzy przeczytają ją z przyjemnością 
i satysfakcją. Aby swym członkom ułatwić naby- 
wamie broszury, M. T. Е, postarało się o pewien za- 
pas, który jest do dyspozycji w biurze Towarzy- 
stwa”. 

Bloodhoundy. W „Polskim Drobiu” przypomina redak- 
tor Maurycy Teybulski słynne engis psy myśliwskie o nazwiu 
powyższej. 

Mają one pochcdzić z Francji, jako wytwór zakonnych 
braci św. Huberta, co mało uastąpić w końcu VII stulecia. 
Znacznie później dcstały się na wyspy brylyjskie. Bloodhoun- 
dy byty używane do tropienia maruderów w czasacl wojen, 
w okresie zaś niewolnictwa używano je.do tropienia zhicetu- 
tych murzynów. Dzieki znakomitemu węchowi í wielkiej cię- 
tości, bloodhoundy cddJawaly w wymienionych wypadkach 
uslugi wybitne. 

IBloondohundy są bardzo czujne, posiadają dużo inteligen- 
cji. przywiązują się niczmiernic do swego chlehodawcy 
iw razie potrzeby stają śmiało w jego obronic. Suki bywają 
płodne i bardzo "mleczne. Bloodhoundy są wytrzymałe na 
zniiany temperatury, spokojne, niczwykle odważne i silne. 


U nas sa prawic nicznanc. 
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ODPOWIEDŹ W SPRAWIE „KREKUCH". 


Zalety dohrej „krekuchy* jest to właściwość zu- 
pełnie indywidualna. W mojej praktyce łowieckiej 
zdarzało mi się też nieraz mieć do czynienia z dka- 
zami kaczek najęruntownicj pod względem „wa- 
hienia піе2дӢа(пус!!“ !... Dlatego, na Polesiu tak są ce- 
nione „utalentowane dobre „uwodzicielki'' sławct- 
nego rodu kaczorów.. Pobudzanic sznurkiem do 
„Odzywania sie” =» może dać tylko ujemne rezulta- 
ty — gdyż to jest krzyk niepokoju i trwogi — do- 
skonale rozuiniany przcz samców. a nie zew miłości. 
Rzeczywiście, mają racię myśliwi, którzy twierdzą, 
że niektóre osobniki krekuch są niezmiernie gadat- 
liwe — to też z podobną polowanie stanowi rozkosz 
prawdziwą! Dlatego też, radziłbym nabywać „kre- 
kuchy“ li tylko po wypróbowaniu na terenie — bo 
inaczej to kupowanie „kotła w worku!"... Co się ty- 
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SKŁAD BRONI POD FIRMA J. SOSNOWSKI 


Cz. LISOWSEHTI 


Wylqczne przedstawicielstwa wszechówietowej sławy strzelb myśliwskich: 


G. Defourny Sevrin a Lidge 


Sztucery | Trójlufki wykonane specjalnie z zastosowaniem ostat- 
nich wymayan techniki 


Oferty i cenniki 


czy pory właściwej dla tego rodzaju łowów — to 
nadają się ranne godziny, począwszy od wschodu 
słońca, aż do 7 — 9, albo przedwicczorowe ad 5 — 0. 
Wtedy to panuje największy „ruch wśród kaczo- 
rów -- w ciągu dnia bowiem „zaszywają się“ 
w trawy z głową melancholijnic pod skrzydło scho- 
wana, na kępie śród trzcin i oczerctów odpoczywać 
zwykł płomieimy, kaczy Romeo!... 

We Francji, coprawda polują na kaczki nocą, 
w tak zwanych „cabions'--budkach, nicraz bardzo 
nawct luksusowo urządzonych na stawach i jczio- 
rach. Atoli, jest to oparte na zupełnie innych zasa- 
dach (okres przelotów i strzał do kupy zwarto za- 
padłych na wody, dla odpoczynku ptaków zwabio- 
nych kwokaniem przywiązanych, tak zw. „appc- 
lants” — czyli też, tych samych naszych „krekuch*). 
Oczywiście, sposób ten nie ma nic wspólnego z wy- 
soce „sportowem' oddaniem strzału do „pojedyn- 
czego“ okazu — któren tylko po „dniu“ z należy- 
tem powodzeniem, uskutecznić można. 

Jednocześnie jednak służy za dowód, że i nocne 
odzywanie się „krekuch” jest magnesem dla wedru- 
jących, nawet pomimo pory i zapędów godowych! 
W przedwojennej Rosji była moc wielka „spccjali- 
stów-amatorów' tego sposobu zdobywania па 
wiosnę kaczorów. Nosiło to miano „ochota z kriko- 
woj'—albo też „krugowoj utkoj” — ponieważ „wa- 
biaca osobniczka* przywiązaną była do pływające- 
go drewnianego krążka (kruga) dla odpoczynku. By- 
ło to właściwie to samo, co Sie u nas z krekuchami 
praktykuje. Gdy się nicina dobrej wabiarki, to uic- 
raz nicjcden „polcszuk* z konfraternii gajusów lub 
rybaków może znakomicie ją zastąpić. Znam wielu 
takich, do pni olchowych podobnych „szareńskich, 


ciemnieńskich'" Wasylow czy Hryhorów, którzy 
każdego „kaczorka:: jak „po sznurku” na strzał 
zwabią!.. 


Bije się je też nieraz dziesiątkami sztuk za jeden 
porauck, lub zorza wieczorną!.. Oczywiście, że 
z krekucha, сотосу] łowieckich jest znacznie więcej! 
— możliwości obserwowania życia przyrody też — 
orad zlania się całkowitego swego jestestwa z ba- 
jecznem ukojeniem, którem darzy nas tylko ta nasza 
matka —- pocieszycielka!... Lecz powtarzam to 
wszystko przy posiadaniu dobrej, indywidualnie 
wypróbowanej „krekuchy* — inaczej nie opłaci się, 
„Szkoda czasu i atłasu* — wyłączywszy oczywi- 
Scie sumę miłych wrażeń estetycznych, na skutek 
kontaktu z odwiecznem pięknem — wiosny cza- 
rodziejki!... 

ADAM RZEWUSKI. 


ERRATA. 
W artykule „Na dziki w Białowicży* wiersz 3 


Str. 91 wkradła się ponyłka. Pierwszego dnia polo- 
wano w nadl. Browskicm, a nie Narewkowskiein. 


le 


Egz. od 1861 r. 


1. TELEFON NR. 47-47. 


Ceny í warunki najprzystepniejsze. 
bezplatne. 
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Gieruszyński F.: Najważniejsze wiadomości 
z dziedziny towiectwa i zarys rebolówst wa 
Korsak W.: Rok myśliweca oprawa 
` Venator : 
Krasiński: Obrazki lowicckic 
Krawczyński W.: Lowicctwo SEE: 
= na lepszym papierze 
Krzywoszewski: Z przeżyć i wrażeń my- 
śliwskich . brosz. 20. oprawa 
Niedhal L.: Z lowisk wielkopolskich 7 
Spausta W.: Na iropach. Obrazki przvradniczo- 
łowieckie ARE 
Sztolcman J.: Lowiectwo 
Żubr TTE ١ 
Prawo łowieckie. Rozpnrzadzenic Prezydcnta 
Rzcczypospolitej z dnia 3 grudnia 1927 r. 
O prawie łowieckiein. Z komentarzami 
J. Ejsmonda i St. Błonarowicza , . . . . 1 
Rozporządzenic Prezydenta Rzeczvpospolitcej 
„dn 3 grudnia 1927 r. O prawie towieckivm 
Przedri. i uwagami opatrzył K. Ansion 
Wroblewski K.: Żuhr puszczy 
Wspomnienia z rvkowisk . . . . . . . . " 


Hodowla wyżłów wszechstronnych „z nad ра 


MA NA SPRZEDAŻ: 
Jedaego wyżła pierwszej jakości z Il-gqą nagrodą na popisach 
wyżłów dowodnych, 2 Jata starego, Syna znanego Ingo, któ- 
rego posiada b. premjer p. Skulski. Jedną sukę tej samej 
wartości, także dwa lata stara, córka Ingo. Psy z domową tre- 
sura oraz Szczeniaki od 2—‘) mies Za wyżej wymienione wyżły 
даје petoa pwarancję wzgl. chęlnie może nastąpić próba na 
miejscu. Przy zapytaniach proszę o znuczek na odpowiedź. 


Ig. Jasiński. STRZELNO, Wielkapolska 


Zarząd Oficerskiej Sekcji Myśliwskiej w Równeni 
zakupi 15 sziuk zajęcy samic do celów rozplodowych: 


Oferty z podaniem ceny i warunków transportu nadsyłać do 
Zarządu przy szpitalu wojskowym w Równem 


WYCZERPANE NUMERY. 


Z powodu nadspodziewanie licznego 
napływu prenumeraty, numery :tyczniowe 
„Łowca Polskiego“ zostały wyczerpane i nie 
możemy i:h dostarczyć spóźnionyi pp. pre- 


numeratorom. ADMINISTRACJA. 


POSIADA NA SKŁADZIE: 


Hialawieskiel. U | = 


Wysytka za zaliczeniem pocztowern. 
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CALKOWICIE WYKONANY W KRAJU 
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